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( C i ą g  d a l s z y . )

C o  d o  p i ą t e g o .  Chcąc dobrze gospodarować 
w ja k im bąd ź  systemacie,  potrzeba czynie nakłady; 
ale nakłady rozsądnie użyte wracają się z p rocen­
tem i zbogacają rolnika. Skąpiec,  który żałuje na 
n ie ,  podwójnie  traci:  albowiem traei na majątku 
i utraca korzyści osiągnąć się mogące. Należy więc 
wprzódy dobrze rozpoznać,  j akie nakłady uczynić 
wypada.  T u  powinno us tępować  potrzebne me-  
odbicie pot rzebnemu;  korzystne pot rzebnemu, do­
godne  korzys tnemu,  i t. p.

Dostateczna siła robocza równie tutaj, jak w ka­
żdej innej fabryce ,  przedewszystkiem uwagę ro l ­
nika zając powinna. IVie można tu w edł ug  upo do­
bania działać;  bo każda czynność ma właściwy czas, 
k tórego bezstratnie na inny odłożyć nie m o ż n a .—  
Wielką  tu sprawia różnicę tydzień jeden  opóźnio­
nego sprzętu,  lub zasiewu, ponieważ następny p lód

cierpi na n im ,  o ledwie  nie więce j,  jak sprzątany; 
a każde opóźnienie pociąga za sobą inne,  które na 
całość szkodliwy wpływ wywiera.

Stosowne użycie siły roboczej ,  ważniejszem jest  
w każdym razie od  umiejętności zastosowania p ło ­
dów do różnych rodzajów ziemi. Od niego zależy 
wzrost rolnic twa ,  mianowicie w nielńdnych okoli­
cach.  Mało jednak  rolników przekonywa się o tej 
p rawdzie ;  wielu bardzo jest  takich,  którzy swymi 
ludźmi daleko więcej dokazaćby potrafili ,  gdyby 
ich stosownie używali.  Znam wsie bardzo zalu­
dnione,  w których uskarżają się na b r ak  ro b o ­
cizny; ale znam i takie,  w których na takiej sa­
mej rozległości ,  z małą garstką ludzi, cudów p r a ­
wie dokazują.

Wraca jąc  do przedmiotu m ego ,  p r zypominam:  
iż najważniejszym przedmiotem przemiany  syste- 
matu rolniczego jes t  zastosowanie dokładne  siły 
roboczej do różnych działań gospodarczych .  Aby 
celu tego dopiąć, należy zawczasu zrobić sobie jdan 
gospodarczy,  i wyrachować na jeden  rok n a p r z ó d , ,



— 274 —

co wypada przedsięwziąć, i ile praca kosztować 
będzie.

Plan taki rów nie do sp rzęża jne j , jako  i do r ę ­
cznej roboty jest  potrzebnym. Zacząć trzeba w ta ­
kim razie od podziału roku na peryjody gospodar­
c z e , to  jes t:  na porę j e s i e n n ą ,  w której przygoto­
wawcze roboty uskutecznić należy na rok następny. 
P ery jod  ten  zaczyna się od Igo Października i zaj­
m u je  80 dni roboczych. Na peryjód z i m o w y ,  prze­
znaczony do om łotu  zboza, zwożenia m ateryjałów , 
wywożenia nawozu i krescencyj; trwa on 76 dni io -  
bocze. P ery jód  w i o s e n n y ,  w którym  się pe w ię­
kszej części jarzyny zasiewają i ugory o rz ą -, trwa 
6 4  dni robocze; nareszcie peryjód la  to  wy, sprzęt 
wszelkich p łodów  i obsiew ozimirfy zajmujący; 
trwa on 80 dui roboczych. Reszta dni zajmuje nie­
dziele i święta.

P o d łu g  takiego planu gospodarczego wypada ko­
niecznie urządzić swe gospodarstwo. Jeźli k to za­
ciągi sprzężajne posiada, radzę m u ,  aby je  o b ró ­
c ił  do innej pracy, np. do wywożenia nawozów, 
p łodów  na targi, do zwożenia z pola krescencyj, do 
sprowadzania drzewa i t. p .;  nigdy do obrabiania 
ro l i ,  jeżeli chce mieć doskonałą o rk ę ,  i przyspo­
sobić ziemię do wyższego gospodarstwa. W ła ­
sny fornal i rataj, pod ciągłym dozorem będący, 
powinien ro le  uprawiać tak ,  jak  m u gospodarz 
wskaże.

Mówiąc o nowera urządzeniu gospodars tw a , nie 
©d rzeczy będzie nam ienić , iż zawsze korzystniej 
jes t ,  gdy wszelkie prace  odbywają się na w y d z i a ł ,  
niźli na dn ie .—-C blop  niechaj pewną liczbę rzędów 
naw ozu wywiezie, pewną ilość mil ujedzie, pewną 
ilość prętów  usiecze, pewną ilość 2 agonów porznie, 
a  skoro swego dokaza ł ,  niechaj mu wolno będzie 
w racać  do domu. Obie strony ztąd lepiej się mieć 
Ijędą.

Rolnik obliczywszy pod ług  planu gospodarczego, 
He morgów powinien w każdym peryjodzie poorać, 
ubronować, radlić, posiec, pożąć, pozwozić i t. p., 
s tarać się będzie o nabycie potrzebnej siły ro b o ­
czej d o  t e D °  c « l u ;  miejscowość powinna ntu wska­

zać najstosowniejszy w tej mierze w ybór; zawsze 
zaś jest korzystniej, mieć robocizny nieco więcej, 
niźli za mało. Dokładne użycie siły roboczej jes t  
w rolnictwie najważniejszą czynnością.

Nakłady najznaczniejsze przy zmianie systemala 
rolniczego pochodzą z konieczności pomnożenia 
siły roboczej, a zatem i z pomnożenia inwentarza.

Moz na te nakłady pokryć z rozmaitych źródeł.; 
ale ja  przypuszczam, że rolnik nie posiada żadne­
go kapitału obiegowego; źe in tra ta , k t ó r ą  z wsi 
ciągnie , wystarcza mu jedynie  na utrzymanie swej 
rodziny, na opłatę podatków i p rocentów , i na o- 
pędzenie dotychczasowych kos*tów gospodarczych.

W  takim przypadku niechaj ograniczy zagospo­
darowanie swe na gruntach żyzniejszych, większy 
zysk w ydających, resztę niechaj puści w o d łó g ,  a 
dopiero w miarę dochowującego się inw entarza, 
niechaj wypoczętą rolę zwolna dołącza w miarę 
pomnażania siły roboczej. Dwojaki ztąd zysk mieć 
będzie: n a p r z ó d  rola wyjałowiona w ypocznie , 
więcej siły rodzajnej nagromadzi, którą-to  siłę przy- 
rów nyw am  do kapitału  zakładowego w rękodzielni; 
p o  w t ó r e ,  będzie m ógł tem  więcej nawozu udzie­
lić roli zagospodarowanej, a tem  samem zyska tena 
znaczniejsze u ro d za je ;  a więc ani intraty czystej,  
ani ilości słomy nie uszczupli, (a)

Nie ma roln ika , któryby nie posiadał jakiego ta- 
kiego przychów ku; ten imu się bardzo u ż y te c z n y m  
wtedy stanie, ponieważ tern prędzej zdoła przyjść 
z  a jego  pom ocą do potrzebnej ilości sprzężaju.

O budynkach tutaj nie wspom inam ; są one p o ­
trzebne w każdym rodzaju gospodarstw a; a zatem 
nie  należą do nak ładów  przywiązanych do p rze­
istoczenia rolniczego s y s t e m a t u .

fDalszy ciąg tv następnym N rse.)

( a j  J a k  n a j t r a fn ie js z a  r a d a ,  za  k tó r ą  iść  w in ie n  k a ł d y  
p r z e i s t a c z a ją c y  g o s p o d a r s tw o  3 -p o Io w e  u g o r o w a  u«
p r z e m ie n n e  lu b  p ł o d o z i t i i e n n e ,  a  m ia n o w ic i e , g d y  
b r a k  n a w o z u  sk ła n ia  do  zm ian y  t r y b u  goep©dare»*«» 
go .  R e d .
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O N A W

€> n a w o z a c h  z w i e r z ę c y c h ,  r o ś l i n n y c h  
i mi  n e r a l n y c h .

("Z rjk o p is ia u  : K a t e c h  i z m  F o l n i e z y ,  przez A. F .J  

(C i ą- g d a l s z y . )

O  n a w o z i e  z w i e r z ę c y m .

P.  Z  czego się sk łada ją  nawozy zw ierzęce?
O. Z  szczątków c ia ł  roślinnych użytych  na p o ­

k a r m ,  pom ięszanych  z u ry n ą  i z sokam i zw ierzęce-  
m i , p o dczas  traw ien ia  w y dz ie lonem i;  tudzież z r ó ­
żnych c ia ł  m in e r a ln y c h ,  w tychże  szczą tkach  r o ­
ślinnych się zna jdu jących .

P .  Co s tanow i żyzność n aw ozów  zw ierzęcych?
O. Obfitość soków  zwierzęcych  5 po n ie w a ż  te s to ­

sunkow o  na jw ięcej d a ją  pokarmu* d la1 reślire;: a p o ­
te m  obfitość szczątków  tych c i a ł ,  k tó r e  w  sw ym  
sk ładz ie  na jw ięce j  się zbliżają d o  części'  zw ie rzę-  
« y c h ,  to  je s t  w sze lk ie  ga tunk i zboża. D la teg o - to  
naw ozy  są żyzpiejsze od zwierząt k a rm io n y ch  zbo­
ż e m , aniżeli o d  tych, co  ty lko  siano d o s ta ją ;  a tych  
o d c h o d y  w ięcej z n o w u  użyźniających ziemię m a ją  
częśc i ,  aniżeli o d c h o d y  zw ierząt  sam ą s ło m ą  u t r z y ­
m yw anych .

P . Czyli w k ażdym  s tan ie  zw ie rzęcym  w ydzie la  s ię  
do  n aw o z u  je d n o s ta jn a  ilość soków  zw ierzęcych?

O .  N ie ;  im  zw ierzę  w lepszym  zn a jd u je  się s ta ­
n i e ,  ty m  o d c h o d y  j e g o  w ięce j  za w ie ra ją  soków  
zw ierzęcych  i o d w ro tn ie .  Dla te g o - to  n aw óz  od  
zw ierząt opasow ych  zawsze j e s t  żyzniejszy, aniżeli 
od  zw ierząt ch u d y c h .

P- Czy o d c h o d y  różnych  g a tu n k ó w  zw ierząt r ó ­
żnią się m iędzy  sobą co do  żyzności i prędszego- 
lu b  w oln ie jszego  s ku t ku?

^ zn o “c l * n ie m a inne j  p o m ię d zy  n ie ­
m i różn icy ,  ja k  tylko t a , k tó rą  s tanow i p a s z a  i i  
s t a n  zw ie rzęc ia ,  o k tó ry ch  w yżej m ó w i l i ś m y t a k i  
w ięc  d ana  ilość zboża ,  czy ta zostanie spożyta  p r z e z / 
k o n ie ,  o w c e ,  lub  b y d ło  r o g a t e ,  w yda  w n a w o z ie  
ięź  sam ą ilość części żyznych ,  p rzy p u sz cz a ją c  j e ­

O Z A C H .

d n a k o w y  stan  tych zwierząt p o d  w zg lędem  tuszy i
zdrowia.

P rę d szy  zaś lub  pow olnie jszy  skutek  p o chodz i  jr 
większej lub  m nie jsze j  obfitości w i l g o c i  i s ł o m y .  
A lbow iem  im  naw óz bardz ie j  obfituje w części ł a ­
two- się w ziemi ro zp u sz cz a ją ce ,  jak iem i są części 
zw ie rzęce  i zboża,  tern też sk u te k  onegoż  w ziem i 
będzie  p rędszy , lecz k ró ts z y ;  tak iem i są naw ozy  
końsk ie  i od  o w ie c ,  sk o ro  zwierzęta te  w ięcej o -  
trzym ują  zboża i s iana ,  aniżeli s łom y . Im  zaś n a ­
w óz mieści w sobie  w ięcej c ia ł z t ru d n o śc ią  się r o z ­
k ła d a ją cy c h  ,  m ia n o w ic ie : s łom y, iglic sosnow ych  
i t. p . ,  a p rzy te m  posiada  zbytek w ilgoc i ,  k tó r a  
tern bardz ie j  ro zk ła d  onych  u trudn ia ,  tern też sk u ­
tek  nawozu: j e s t  wolnie jszy, lecz za to  t rw a lsz y :  
n a w ó z  od  b y d ła  ro g a te g o  i o d  świń je s t  tego  r o - - 
d z a ju .

P. Czy naw ozy  zw ierzęce  s ą ,  j a k  to  m ó w ią ,  j e ­
d ne  zitnne a d ru g ie  g o rąc e?

O. T a k  j e s t :  a le  n ie  sam e z s iebie, ty lko  z p r z y -  
Ciyn p o b o c z n y c h ,  k tó re  tak  się t łu m a c z ą :  c ie p ło  
tw orzy  się w naw ozie podczas  fó rm en tacy i onegoż ; 
f e rm e n ta c y ja ,  j a k  w iad o m o ,  tem  p ręd z e j  n a s tę p u ­
j e ,  gdy  w a ru n k i ,  p o d  w p ły w em  k tó ry ch  ma m ie j ­
s c e ,  b a rd z ie j  j e j  sp rzy ja ją ,  to  je s t :  gdzie się 
zna jdu je  istota sam a już  z siebie ła tw o  się r o z k ła ­
d a ją c a ,  i gdzie je s t  p rzyzwoity  s top ień  c iep ła  i w il­
goci j p rzys tęp  w o lnego  pow ie trza .  O d c h o d y  k o ń ­
skie  i ow cze więcej o d pow iada ją  w arunkom  p r ę d ­
szej fó rm e n ta c y i ,  pon iew aż  n ap rz ó d :  m a ło  p o s ia ­
dają s łom y, k tó ra  t ru d n o  się ro z k ła d a ;  p o w tó r e :  
n ie  są tak p rz e p e łn io n e  w ilgocią ,  j a k  o d c h o d y  b y ­
d ła  ro g a te g o  i św iń ; po trzecie :  z łozone  są po  w ię ­
ksze j  części ze szczątków zboza, u le g a ją cy c h  p r ę d ­
kie j f e rm en tac y i ;  a zaletn o d c h o d y  końsk ie  i o w ­
cze* w yw iezione n a  r o lę ,  sk u tk iem : p ręd k ie j  f e r -  
m entacy i * tw o rzą  znaczną m asę  na raz p o k a r m u  
ro ś l in n e g o ;  p rzyczem  w y w iąz u je  się znaczna ilośó 
c i e p ła ;  o t o z - t e  d lan tego*  zowią się g o r ą c e m i .

X
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Prz ec iw nie  zaś nawóz od byd ła  r og a te go  pos iada 
w  sobie bardzo wiele wilgoci , ( b o  bv d lo  rogate 
s tosu nko wo więcej  pi je od  koni i owiec ) ;  p rócz  le­
go,  wiele ma s łomy,  po części surowej* | z  przyczy­
n y  rzadkich o d c h o d ó w ,  w znacznej  ilości na pod-  
śc iołkę  używanej) ;  n a k o n i ec ,  pon ieważ  b y d ło  s t o ­
su n k o w o  więcej  o t r zymuje  paszy g r ub e j ,  ma ło  p o ­
si lnej ,  s łomias te j ,  aniżeli  żyznej i ł a tw o  się r o z ­
pu sz cza ją ce j ,  p rze to  też i o d c h o d y  onego ż  same 
p rze z  się ma ło  są rozp usz cz a ln e ; a zatem w y w ie ­
zione na ro lę ,  rozk ła da ją  się w o l n o ,  a nas tępnie 
m a ł o  na r az wydają  ciepła.  I dla te j - to p rzyczyny 
na z w an o  j e  z i m n e m i .  Tojwszystko,  co się p o w ie ­
działo o nawozie o d  by d ł a  r o g a t e g o ,  s tosuje się 
t akże i do nawozu  od  świń.

P.  Czy na roli  sku tek nawozu  od wszystkich g a ­
tu n k ó w  zwierząt  d o m o w y c h  za równo  j e s t  t r w a ł y ?

G.  N ie ;  wszakże p rzyczynę t ego wyże j  w y m i e ­
nil i śmy.  Naw óz  koński  i owczy w p ie rw sz ym  roku  
t a k  wiele wydaje p o k a r m u  ro ś l innego ,  iż ł a t w o  
n im  przepe łn ia j ą  się rośliny,  jeżel i  w zbytniej  u ż y ­
t y  został  i lości;  w d r ug i m r o k u  ma ło  go  się ju ż  w 
ziemi zna jdu je ,  a w t r zec im po n ie kąd  ani  ś ladu go 
n ie  ma.  P rz ec iwnie ,  nawóz  od  byd ła  ro g a t e g o  t rw a  
l a t  przeszło 3 ,  i j eżel i  przyzwoicie by ł  użyty,  w 
k aż d y m  n iemal  roku z ma łą  różnicą  r ó w n ą  d o s ta r ­
czy ilość p o k a r m u  rośl innego.

P .  Jakież ztąd dla p raktyk i  w y p ro w ad z ić  można  
p r a w i d ł a  pos t ęp ow ani a?

O .  Oto te :  iż nawo zem  by d lę cym  i od  świń po-  
g na j ac  należy g r u n ta  lżejsze,  tak zwane  g o r ą c e ;  
a  nawo ze m końsk im i owcz ym grun ta  z i m n e ,  s a -  
p o w a t e .  Więce j  w tej mierze  niżej.

P.  Czy na każdy  ga t u n e k  ziemi da je  się na  r az  
j e d n a k o w a  ilość nawozu?

O. Byna jmni e j ;  ows ze m wielka p o d  ty m  wzg lę ­
d e m  zachodzi  tu różnica;  a lbo wiem  im g r u n t  s ł a ­
bszy,  tern częściej  go gnoić  należy,  lecz  mnie j  n a ­
w o z u  na raz d a w a ć ;  a im mocniej szy ,  tern więcej  
d a c  moż na  na r az n a w o z u ,  lecz r zadziej  go  na* 
jwozic.

P.  Dla czego tak pos tęp ow ać  powinn i śmy?
O. Dla tego,  iż w g runc ie  l ekk im czyli piaszczy­

s tym,  nawóz bardzo p r ęd ko  się rozk łada  na p o k ar m  
rośl inny;  i jeżeli  one  go zaraz me  spoży ją ,  w ó w ­
czas ulotnią się da r e m n ie  z zi emi ;  jeżeli  więc damy 
tu na raz znaczną ilosc n a w o z u ,  wówczas  g r u n t  
t em bardziej  się przez  to spu lchni ,  a za tem prędzej  
się nawóz rozłoży,  a u tw o rz o ny  p o k a r m  rośl inny 
w t e m  większej  i lości,  da r e m n ie  się ulo tni ;  p r ze c i ­
wnie zas w g runc ie  m o c n y m  i nawóz  nie tak p r ę d ­
ko  się r o z k ł a d a ,  i p o k a r m  rośl inny,  z p o w o d u  ści­
słości one goz ,  ulotnie się nie może.

P .  Gzyłi ró wn a  ilosc fu r ,  r óżn eg o  n a w o z u ,  j e ­
dn ak o w y  wyd a  na  roli  sku tek?

O. W c a l e  nie, i w tym wielka zachodzi  ró żn ic a ,  
ponieważ ,  w e d ł u g  czyn ionych  w tym względzie d o ­
św iadczeń ,  30  fur  zwycza jnego  by d lę cego  nawozu  
tyle  ty lko powiększa p łodn ość  z i emi ,  co 2 0  fur  
gno ju  owczego  dobr ze  p rzegn i ł ego ,  nie s łomias te -  
go. A to pochodz i  z t ą d , iż w tych 2 0  furach znaj ­
du je  się ty le ,  co w 30  furach by d lę ce go  n a w o z u ,  
suchej ,  na p o k a r m  rośl inny prze is taczającej  się ina-  
t e ry i ;  a lbo wiem  tylko w s tosunku t ejże suche j  i s to­
ty,  nawozy ziemię użyźniają,  ale nie w s tosunku  
zawar tej  w  nich  wilgoci .  O d c h o d y  zaś owiec  s k ła ­
dają się z ku lek  m o cn o  ubi tych,  n a d e r  ma ło  wi lgo­
ci za wie ra ją c yc h ;  a że p r zy t em  i ma ło  się tu  z w y ­
k le  zn a j du j e  s łomy,  p rze to  rzecz n a t u r a ln a ,  iż n a ­
wó z  ten,  w  małe j  obję tości ,  wiele p o k a r m u  roś l in ­
n eg o  zawiera.  Wreszc ie  i masa  ta sama  z siebie 
j e s t  żyzniejszą ,  pon ieważ  s to su nko wo ow ce  posi l -  
niejszy mają p o k a r m ,  aniżeli  b y d ł o  r og a t e ;  owca  
b o w ie m  m a ł o  lub  wca le  nie pożywa samej  s łomy,  
lecz r aczej  wyb ie ra  z niej zna jdujące  się z i arnka ,  
źdźb ła  t r aw,  nakon iec  ob gr yza  kioski .

P.  Jakaż ztąd dla ro ln ika n a u k a ?
O. Oto  t a :  że nawo ze m owcz ym należy pognat- 

j a c  rolę częście j ,  lecz nie wie le  gn o j u  na r az uży ­
w a ć ;  a l bo w ie m  w pr ze c i w n y m  razie ,  zboże p rz e ­
si lone p o k a r m e m ,  p o l e g ło b y  i nawóz  d a r e m n ie b y  
się zni szczył ;  nawó z  zaś od  b y d ł a  rzadziej ,  ale wię­
cej  na  raz go  d aw a e  można.
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P .  Czy  ro zm a i t e  ga t u nk i  n a w o z u  z a r ó w n o  d z i a ­
ł a j ą  na r e p r o d u k c y j ą  zb o ż a ?

O.  N i e ;  o w s z e m ,  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  p r z e z  s ł a ­
w n e g o  H e r m b s t i i d t a  w i v m  wzg lądz i e  c z y n i on yc h  
d o ś w ia d c z e ń  p o r ó w n a w c z y c h ,  w ie lka  p o m i ę d z y  n i e ­
m i  w  tej  m i e r z e  zacho dz i  r óżn i ca .  Z a s i a ł  o n  b o ­
wiem- p s zen i c ę  na  róż n yc h  n a w o z a c h ,  w  j e d n a k o ­
w y m  s t an ie  w i lgoci  i i lości  na w a g ę  u ży ty ch ,  z k t ó ­
r y c h  n a s t ę p u j ą c y  o t r z y m a ł  w y p a d e k :  n a w ó z  ow czy  
w y d a ł  12 t e  z i a r n o ;  n a w ó z  od  k o n i ,  p a s i o n y c h  o -  
w s e m ,  lO te  z i a r n o ;  n a w ó z  o d  k r ó w  (n ie  w y m ie n i a  
c z e tn  b y ł y  p a s i o n e ,  co  b a r d z o  w ie l e  s t a n o w i )  7 u i e  
z i a r n o ;  o d c h o d y  l u d z k i e  l d t e  z i a r n o ;  r o l a  u g n o -  
j o n a  po zos t a ło ś c i ą  o d  zgn i ł e j  nac i  ka r t o f l ane j  5 te  
Z i a r no ;  z i emia  w c a l e  n i e u g n o j o n a  3c i e  z i a rn o  w y ­
da ł a .

P .  W j a k  i in s t an ie  r o z k ł a d u  n a jk o r z y s tn i e j  j e s t  
BŻywac na  ro l ę  n a w o z ó w ?

O.  W e d ł u g  p e w n y c h  w ie l o k r o t n y c h  do św ia dc ze ń ,  
n a j k o r z y s t n i e j  j e s t  n a w ó z  p r o s to  z o b o r y  l u b  ze s t a ­
j e n  na  r o l e  w y w o z i e ,  i j e ż e l i  to  b y ć  m o ż e ,  z a r az  
g o  p r z y o r a c ;  gn ó j  b o w i e m  l eżąc  na  k u p i e ,  gn i j e  
czyl i  f e r m e n t u j e ;  p o d c z a s  c ze go  u lo t n i ą  się w i e l e  

n a j ży z n i e j s zy ch  o n e g o ż  części ,  a c z e m u  p r ze z  p r z y -  
o r a n i e  n a w o z u  się z a p ob i e ga .  Z  tern w sz ys tk i e m  
Wtenczas  t y lko  m o ż n a  to ucz yn i ć ,  g d y  n a w ó z ,  p r z e d  
o b s i a n i e m  z i e m i ,  p a r ę  r a zy  b yc  m o ż e  p r z e o r a n y ,  
b y  się d o b r z e  z z i em ią  u m i ę s z a ł ;  w  p r z e c i w n y m  
za ś  r a z i e ,  np .  -wywożąc  g o  na  w ios nę  p o d ' g r o c h ,  
w y k ę ,  p o t r z e b a ,  b y  p r z e g n i ł  na k u p i e  i r o z d r o -  
bn i a ł .  W s z a k ż e  i t e m u  m o ż n a  za r a dz i ć  p r z e z  w y ­
w ie z i e n i e  n a w o z u  g r u b e g o ,  czyl i  n i e r o z ł o ż o n e g o , 
p o d  r z e c z o n e  z i a r na  z im o w ą  p o r ą ;  a le  p o t r z e b a  
g o  t u  n i e b a w n i e  r o z p o s t r z e ć ;  w  t y m  s t an i e ,  w  s k u ­
t e k  dz i a ł an i a  p o w i e t r z a ,  m r o z u  i od w i l ż y ,  t ak  o n  
się t u  sk r u sz y  i r o z d r o b n i ,  iż g o  m o ż n a  b ęd z i e  
b a r d z o  d o b r z e  p r z e z  j e d n ę  o r k ę  z z i emią  p o m i ę -  
s z a c ;  p r z y t e m  u p l o d n i a  się t u  j u ż  z i em ia  p r z e z  
cza s  l e ż e n i a  g n o j u ,  p o n i e w a ż  n a j żyz n i e j s ze  o n e g o ż  

-.Części w r a z  z w od ą  w s i ą ka j ą  w  rol ę .

P* W j a k i e j  i lości  w ywoz i  się n a w ó z  na  r o l ę ?
O .  T o  za l eży  o d  w ie l u  ok o l i c z n o śc i ;  a  l ó d ,  j a k i

n a w ó z  się da j e ,  czy  o w c z y ,  c zy  o d  kon i  l u b  0«l 
b y d ł a  r o g a t e g o ;  2 r e ,  j a k i  g a t u n e k  g r u n t u  m a  się 
n aw oz i ć .  ,

C o  d o  I g o .  S to s u n e k  g n o j u  o w c z e g o  d o  b y d l ę ­
c e g o ,  l i c ząc  na  fu ry ,  wyżej  w s k a z a n y  zos t a ł .

C o  d o  2g o .  I w tej  m i e r z e  w y mie n i l i ś m y  w y ż e j  
o g ó l n ą  z a s a d ę :  iż im  g r u n t  s ł abszy,  te rn czę śc i e j ,  
l e cz  m n i e j s zą  na  r a z  i lością  nawo z i ć  go  na l eż y ,  i 
o d w r o t n i e .

P .  J a k  n a l eż y  p r z e c h o w y w a ć  n a w ó z  na  g n o j o ­
w i s k u ?

O,  W y ż e j  po w ie d z i e l i ś m y ,  iż n a j k o r z ys tn i e j  j e s t  
w y w o z i e  n a w o ź  p r o s t o  z o b o r y  n a  r o l ę ;  p o n i e w a ż  
t y m  s p o s o b e m  p rz y n a j m n i e j  %  czę ść  o n e g o ż  się 
z y s k i w a ;  a le  że  t o  n i e  m o ż e  m i e ć  m i e j s c a  w  k a ­
żde j  p o r z e  c z a s u ,  a n a w o z u  w  o b o r z e  zb y t  d ł u g o  
n i e  m o ż n a  t r z y m a ć ,  p r z e t o  w y no s i ć  go  n a l e ż y  n a  
g n o j o w i s k o  i t u  u k ł a d a ć  w k u p y ;  p r z y c z e m  z a c h o ­
w a ć  n a l eż y  n a s t ę p u j ą c e  p r a w i d ł a :

l ó d .  G n o j o w i s k o  p o w i n n o  b y ć  r ó w n e ,  n i e co  s p a ­
dzis te  k u  j e d n e j  s t r o n i e ,  d l a  o d e j ą g n i e n i a  zbytn i e j  
i lości  w i l g o c i ;  p r z y t e m  p o w i n n o  b y ć  z a b e z p i e c z o ­

n e  p r z e z  r o w e k  o d  n a p ł y w u  w o d y  d e s z c z o w e j ;  n a -  
k o n i e c  s p ó d  o n e g o ż  m a  b y ć  w y b r u k o w a n y  k a m i e ­
n i a m i  n a  g l i nę  s a d z o n e m i ;  t v m  s p o s o b e m  n i e  t r a c i  
się j u ż  i m o c z  zw ie r z ęc y  w g n o j u  z a w a r t y ,  a le  r a ­
cze j  s p ł y w a  o n  ku  n iższej  s t r o n i e ,  g d z i e  się z n a j ­
d o w a ć  p o w i n n a  s t u d z i e n k a ,  d r z e w e m  o c e m b r o w a ­
n a ,  d o  zb i e r an i a  t e go ż  m o c z u ;  o  uży c iu  o n e g o ż  
n i że j  m ó w i ć  b ę d z i e m y .  Z e  t a k o w e  g n o jo w i s k o  m i e ć  
p o w i n n o  z j e d n e j  s t r o n y  z r o b i o n e  m i e j s ce  d o  w j a ­
z d u ,  a z d r u g i e j  d o  w y j a z d u  f u r ,  r o z u m i e  się s a ­
m o  z siebie.

2 r e .  T u t a j  w yno s i  się g n ó j  z o b ó r  w te n c z a s ,  g d y  
w p r o s t  n a  r o l ę  n ie  m o że  b y ć  w y w ie z io n y ,  i u k ł a ­
d a  się w  k u p y  o k r ą g ł e  l u b  g r an i a s t e ,  b y l e  t y l k o  za 
k a ż d e m  p r z y ł o ż e n i e m  k u p y ,  p o w i e r z c h n i a  o n e j  b y ­
ł a  z r ó w n a n a  i d o b r z e  u t r a t o w a n a .  W i e l k o ś ć  t y c h ­
że  k u p  s t o s o w a ć  się p o w i n n a  d o  i l ośc i  n a  r a z  w y ­
no sz o n e g o  z o b ó r  n a w o z u ;  m o g ą  o n e  b y ć  8 do  12 
ł o k c i  w  k w a d r a t  d łu g i e ,  a 2  d o  2 %  w y s o k i e ;  w  o-, 
g ó l n ó ś c i ,  im  o b s z e r n i e j s z e  t e m  l epsze .

%
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P. Dla czego nawóz w kupy układać należy?
O. Dla tego, by powietrze atmosferyczne w naj­

mniejszej powierzchni z nawozem się stykało, a to 
* tej przyczyny: nawóz leząc na kupie fermentuje 
l rozkłada się*, podczas tej fermentacyi wielka ilość 
najźyzniejszych części ulotnią się w powietrze, a to 
tem  większa, im w większej powierzchni nawóz 
Styka się z pow ietrzem ; co wtenczas się p rzytrafia , 
gdy nawóz na gnojowiskach leży porozrzucany w 
nizkich i n ierównych warstwach. i>jiech np. tym spo­
sobem powierzchnia gnoju wynosi 40 łokci kw a­
dra tow ych ,  tedy oczywista, że się więcej części z 
niego ulotni, jak  gdy powierzchnia onegoż wyno-

J L . Q R R . E S P O

O d p  o w i e d ź W . K a s p r o w i  B i e l s k i e m u ;

Życzysz sobie Pan wiedzieć: j a k ą  n a l e ż y  o b ­
s i a ć  p r z e s t r z e ń  z i e m i  k o n i c z y n ą ,  c h c ą c  
t r z y m a ć  n a  s t a j n i  w l e t n i e j  p o r z e  50 s z t u k  
b y d ł a ,  i i l e  p o t r z e b a  d a w a ć  d z i e n n i e  t e j  
p a s z y  n a  s z t u k ę ,  a b y  j ą  u t r z y m a ć  w d o ­
b r y m  s t a n i e ,  i m i e c  o d p o w i e d n i ą  k o r z y ś ć , .  
Pospieszam zatem życzeniu Pana zadość uczynić,, 
z tem prawdziwem ukontentow aniem , jaki mi sp ra ­
wia każdy krok ku ulepszeniu rolnictwa naszego; 
postawienie zaś bydła w letniej porze na sta jn i,  
słusznie do pierwszych i najważniejszych, w g o s p o - . 
darstwie ulepszeń poliozonem być może. Nadto 
W obecnej chwili już  i ztąd wielką przynieśćby m o­
g ło  korzyść: iżby ubezpieczało te zwierzęta prze­
ciw najsroższej cho rob ie ,  której na pastwisku ho­
dowane tak łatwo podpadają . Mówię o k s i ę - ~  
g o s u s z y ,  która znowu poczyna w kra ju  naszym 
g ra so w ać ,  czyli raczej dotąd zupełnie jeszeze,- 
wykorzenioną nie zos ta ła . .—  Przystąpmy więc do , 
rzeczy.

Ilość dzienna paszy zależy najwięcej od  wzrostUn 
zyyierzęcia, a w czem n a d e r  wielka zachodzi  różni-, 
c | ł . N i« znając pod tym względem bydła  P a ń s k ie - -

sic tylko będzie 10 łokci kwadratowych. T o  zaś- 
ma miejsce wtenczas, gdy gnój wvnosi się z obory  
na kupy, te się mocno tratują i u wierzchu rów na­
ją ;  nadto chcąc nie tracić części, które  i tu się 
darem nie u lo tn iają , w e l u  gospodarzy okrywa te 
kupy gnoju darn iem , lub tez ziemią. Nic zaś szko­
dliwszego, ja k  kiedy trzoda chlewna karmi  się, źe 
tak pow iem , zimową porą na gnojowisku; a lbo­
wiem nie tylko, iż tym sposobem ogołaca się n a ­
wóz z części żyznych, ale nadto, przez bezustanne 
poruszanie gnoju , wiele się przyczynia do ulotnie­
nia się części onegoż najźyzniejszych. -

( D alszy  ciąg nastąpi.)

N D E N C Y J a .

go ,  oznaczyć nie mogę potrzebnego dla niego p o ­
karm u. W obliczeniu go, radziłbym Panu  trzymać 
się zasady B ł o c k a  i innych A gronom ów , to je s t :  
iz  n a  k a ż d e  IGO f u n t ó w  w a g i  z w i e r z ę c i a  
za  ż y c i a ,  p o t r z e b a  2 %  —  3 f u n t .  s i a n a .  —-  
Przyjmując bowiem tę zasadę, ła tw o  można obli­
czyć, ma się rozumieć w zbliżeniu, potrzebną ilość 
koniczyny, dla danej liczby b y d ła ,  a to W ten  
sposób:

Mam np. 50  sztuk bydła. Sztuka waży w śre -  
dntem przecięciu 600 funt. Zatem na wyżywieni, 
je j  potrzebuję dziennie 18 funt. siana.

Siano dó zielonej koniczyny ma się jak 1 do 5 ,  
czyli 5 funt. zielonej koniczyny tyle karm i,  co 1 
funt s iana; po trzebuje  więc dziennie na sztukę 90  
funtów zielonej koniczyny, a na 50 sztuk, cen tna­
rów 45i Przyjmując paszenie koniczyną od 1 C zer­
wca do 1 Październ ika , czyli przez dni 120 , p o ­
trzeba koniczyny zielonej centnarów 5400.

Z morga gruntu  keniczynnego można mieć siana 
od 6 0 —  70-centn. . J e d n a k ż e ,  aby p e w n i e j  postą-  
pićy przyjmijmy g0 tylko 55 centn. A że koniczyna 
zielona, jak 'pow iedz ia łem , ma się  d o  suszonej ja k  
5 do 1 ,  przeto-z morga można przyjąć koniczyny 
zielonej centn. 275. W e d łu g  powyższego, p o trx e - -
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!b u je m y  je j  5400  ce n tn . ,  p rze to  ilość takow ą o t r z y ­
m a m y  z 20  m o rg ó w  poi. (3 0 0  pręt .) .

P o n iew aż  zaś często się z d a rz a ,  ze p e w n ą  częśc 
koniczyny, z obaw y p rzes tan ia  się je j ,  na siano p o ­
kosie należy, m ianow ic ie ,  gdy  się z wiosny za p ó ­
źno poczę ła  kosie na p a s z ę , p rze to  d la  tern p e ­
w n ie j s z e g o ,  r ad z i łb y m  P an u  u p raw ia ć  ro czn ie  25 
m org .  koniczyną. W  tym razie nie ty lko P a n  n a j ­
z u p e łn ie j 'w y k a rm isz  50  sztuk b y d ł a ,  a le nad to  o- 
t rzy m asz  dla n iego znaczną ilość w y b o rn e g o  siana.

P rz y p o m n ie ć  w y p a d a ,  iż chcąc  postaw ie w l e ­
tn ie j  po rze  b y d ło  na s ta jn i ,  p o t rze b a  sobie zape­

w nie  dla n iego zieloną paszę ,  na mogącą nastąpię 
j e j  p o t r z e b ę :  p o m i ę d z y  k o ń c e m  p i e r w s z e g o  
p o k o s u  k o n i c z y n y ,  a p o c z ą t k i e m  d r u g i e -  
g o . —  Z d arza  się b o w ie m ,  ja k  ju ż  p o w ie d z ia łe m ,  
( lu b o  b a rd z o  rzadko  i tylko w raz ie  zpóźn ionego  
n a  w iosnę k o s z e n ia ) ,  że pierw szy p o k o s  p rzes to i  
s ię ,  zanim  drug i  c iętym  byc może. W szakże  za ra ­
dzi te m u  obsian ie  k d k u  m orgów  wyką. W  tym  r a ­
zie tak u m ia rk o w a ć  należy  czas je j  w y s ie w u ,  by  
po m iędzy  p ie rw szym  a d ru g im  pokosem  koniczy­
ny, w s ta n ie  do koszenia zda lnym  się zna jdow ała .

R O Z M A I T E  P R Z E D M I O T Y .

U ł a m e k  z  m o w y  P a n a  D a r l i n g t o n , m i a n e j  
p o d c z a s  o s t a t n i e g o  r o c z n e g o  z g r o m a ­
d z e n i a  T o w a r z y s t w a  A g r o n o m i c z n e g o  
W P e n s y l w a n i i  (w A m ery c e  p ó łn o c n e j) .

( M o w a ,  z k tó r e j  n inie jszy u ła m e k  p rz y ta c z a m ,  
ze wszech w zg lędów  n a d e r  w aż n a ,  o b e jm u je  o g ó l­
n e  p ra w d y  ro ln ic ze ,  tak A m ery k a n o w i,  ja k  i E u ­
ro p e jc zy k o w i  za zasadę s łużyć m ogące .  Z aw ie ra  
t a ś  szczególn ie j d w a  p rz e d m io ty ,  do  w y d o sk o n a ­
len ia  ro ln ic tw a najw ięce j  się  p rzy k ła d a ją ce ,  to  je s t :  
lueob liczone  ko rzyśc i ,  ja k ie  T o w a rz y s tw a  ro ln icze  
p rz y n o sz ą ,  i w ażność ośw ieconej nauk i a g ro n o m i­
cznej .  —  W p ra w d z ie  wszystkie e u ro p e js k ie  ucyw i­
l izow ane  n a ro d y  o tem  są p rz e k o n a n e ;  ale dziwie 
łię  należy,  iż p ra w d a  ta została poznaną  i ta k  g o r ­
liw ie do życia w y w o ły w an ą  w k r a ja c h ,  w  k tó ry ch  
cywilizacyja je s t  d o p ie ro  w pow staniu .)

• O  b ło g im  w p ływ ie  —  m ów i A u to r — T o w arzy s tw  
na sztuki i um ie ję tnośc i  d aw n o  się ju ż  p rzekonano .  
P ra w d ę  tę w idocznie  p o tw ie rd z a ją  nasze T o w a r z y ­
stw a his tory i n a tu ra ln e j ,  nasze A kadem ije .  Z  p r a -  
■wdziwem zatem u k o n te n to w a n ie m  spos t rzegam y , 
i ł  i ro ln icy  nasi poczynają  się p rz e k o n y w a ć ,  że te ­
go  ro d za ju  ins ty tucy je ,  w ich  zaw odzie  za w iąz an e ,  
w ielk ie  im  ro k u ją  korzyści..

• Stwarzanie się takowego d u c h a ,  tem  jest wa-

żn ie js z e m ,  iż d o tą d  często się nam  n asu w a ła  ta 
sm u tn a  u w a g a :  że k iedy  o d d a jąc y  się p rze m y sło w i,  
lu b  innego  ro d za ju  n au k o m , z wdzięcznością p rz y j­
m u ją  każde now e o d k r y c ia ,  ro ln icy  zaś, n ie  ty lko  
są przeciw  wszelkim  n o w o śc io m ,  j a k b y  w ro d z o n y  
w s trę t  a n a w e t  n ie c h ę ć  posiadali ,  a le  n ad to ,  w id o ­
cznie n ie sprzyja ją  o d k ry w a ją c e m u  lu b  o g ła sza ją ­
c e m u  takow ą now ość ,  (a) P o ch o d z i  to  za p ew n e  z 
ich  o d o so b n io n e g o  sp o so b u  życia i z b r a k u  sposo­
bnośc i w z a jem n eg o  udz ie lan ia  sob ie  p o m y s łó w  i  
w y o b ra ż e ń ;  dla tego ,  m ocn ie j  u n ich  zakorzen iają  
się p rzesądy  i t rudn ie jszym i są d o  zw a lczen ia . .

• N auka  ro ln ic tw a  i j e g o  pom ocn iczyeh  w ia d o ­
m o śc i ,  rów n ie  m o c n o  u m y s ł  ludzki z a jm u je ,  j a k  
każda inna n a u k a ;  d la te g o - to  A m eryka p o s ia d a ła  
i posiada w ielu ro ln ik ó w ,  k tó rych  po lityczne życie 
do na jo d d a le ń sze j  p o tom nośc i  h is to ry ja  p rzen iesie ,  
Dosyć  tu  pew n ie  będz ie  w spom nieć  w iek o p o m n eg o  
rządzcę  m a ję tnośc i  M o n t - V e r n o n ,  k tó re g o  p a ­
m ięć  p ó ty  u nas w ielb ioną będzie , póki m iłość  m ą ­
d rośc i  i cno ty  z se rc  n a s z y c h  nie w ygaśn ie . ,  (b)

( a)  T a k  b y ł o  n i e m a l  o g ó l n i e  i u n a s ;  JecI
ten sposób uwa£ania rzeczy poczyna coraz bardzi®* 
s ł a b n ą ć ,  a wkrótce  inofce będzie  wyją tk iem . R  « a .  

( b j  W a s h i n g t o n  oswobodziwszy Am erykę,  ZOs t a ł  ro t-  
niklem i * wielkim zapałem o d d a ł  się pracom  ro ln i­
czym. M ieszkał on w M o n t - V e  r n  o n   J e f f e r
. o n ,  b y ł !  P rezydent  Stanów Z je d n o cz o n y c h ,  wT-
„alazł odkł.du ią  do p łu g a ,  k tóra  dotąd iiuii  icg* 
nosi. R • d. • t . —
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►Zaprzeczyć jednakże nie można , iż wielu ro l ­
ników nie pojmuje  dotąd wcale istnącego , nieroz- 
dzielnego związku pomiędzy rolnictwem a innemi 
odnogami wiadomości ludzkich;  owszem, uważa 
swoj zawód za proste rzemiosło,  na prostej  i o d ­
wiecznej ugruntowane rutynie.  Wielu nawet rozu­
mie :  że związek rolnictwa z chemi ją ,  fizyką jest  
tylko czczem widmem wybujałej  uczonych wyobra­
źni, bez żadnego dla praktyki użytku.«

► Pewna ,  iz trafiają się czasem rolnicy, którzy 
porzuciwszy pewną praktyki podstawę,  błąkają się 
W obszernem państwie itnaginacyi. Ale klóraż u- 
miejętnośc nie miała swych.zapa leńców? Rozwaga 
prowadzi  nas do tego przekonania:  że prawdziwa 
teoryja każdej wiadomości połega tylko na t łóma- 
czeniu przyczyn objawionych nam skutków. —  
Wszystkie zjawiska w przyrodzeniu ulegają pewnym 
p raw om ;  teoryja nie jes t  czem innem,  jak nauką 
i poznaniem tychże praw. Możnaż więc twierdzić,  
ze poznanie ich jest  n iepot rzebne tn? Zapewne ,  że 
n ie ;  albowiem nie ma pewnie ani j ednego em pi­
r y k a ,  w jakunkolwiekbądź  procede rze ,  któryby 
nie miał  swej t e o r y i , jest  ona wprawdzie a d  h o ­
rn i n e m ,  ale przecież istnieje. Działanie e m p ir y ­
ków opiera się zwykle na f a k t a c h ,  ale wiele z 
nich jes t  fałszywych,  ugruntowanych  na mylnych 
spostrzeżeniach. Nikt zaś nie jest tak skłonnym do 
wzięcia domniemań za fakta,  j ak  nieprzyjaciel  teo­
retycznych rozpoznań.*.

• Jeżeli tak jest  w rzeczy samej,  tedy T ow arz y­
stwo nasze najmocniej do tego dążyć powinno: b y  
r o z w i n ą ć  w r o l n i k a c h  n a s z y c h  d u c h a  o b ­
s e r w a c y j n e g o :  aby potrafili czynie prawdziwe 
doświadczenia i takowe do praktyki wprowadzać.  
Skoro poprzednicy nasi niedokładnie uważal i ,  a 
następnie fałszywe utworzyli teory je ,  do nas dziś-
należy ich zdania zmienić,  b łędy s p r o s t o w a ć .__
W y k a z a n i e  d a w n e g o  b ł ę d u  t y l e  z a i s t e  j e s t  
w a r t e ,  c o  w y n a l e z i e n i e  n o w e j  p r a w d y . *

. . f  . a k to r  T v g o u m i s a ; Nepom. H u r o y y s k i ,  przy ulicy

S p o s ó b  n o w y  p r z e c h o w y w a n i a  k a r t o f l i ;
f N a d e s ła n e . )

Ze wszystkich dotychczas znanych sposobów prze-  
chowywania kartofli, najlepszy okazał się następny, 
używany przez P. B a u m a n n  w okolicach Paryża:  

Radzi zakropić co pewien przeciąg czasu w ar­
stwy kartofli w piwnicach wodą,  która parując za­
biera im cieplik,  a przez takie oziębienie długo 
kartofle przechować się dają. (B ulle tin  de la Śo- 
ciete industrielle de M ulhausen.) / ,  />’.

Zapewne jest  tu mowa o przechowywaniu kar to­
fli na wiosnę,  by wstrzymać ich kiełkowanie.  Red,

Ż e l a z n e  t y k i  d o  c h m i e l u .

Wiek nasz bardzo trafnie ż e l a z n y m  nazwać m o ­
żna. Mamy bowiem żelazne domy, żelazne okręty, 
żelazne koleje,  żelazne naczynia fabryczne, żela­
zne garnki kuchenne ,  żelazne fortepijany, żelazne 
ozdoby stroju damskiego i t. d . , a nawet robią W 
Anglii ż e l a z n e  t y k i  d o  c h m i e l u .  Są one tak 
d ług ie ,  jak zwyczajne chmielowe tyk i ,  w końcu 
górnym spiczaste. Uważają,  że wpływ materyi e le ­
ktrycznej ,  którą też konduktory do rośliny chmie­
lowej sprowadzają,  widocznie zwiększa wegetacyją.  
Prócz  tego ,  zastępują one rzeczywiście zwyczajne 
konduktory  elektryczne,  neutralizują czyli zoboję­
tniają chmury,  które przez ich obręb  przechodzą^ 
i tym sposobem zmniejszają liczbę grzmotów.

T o w a r z y s t w o  d o  u p i ę k n i e n i a  e k o l i c y  
w P o z n a n i u  z a w i ą z a n e .

W  Poznaniu w roku zeszłym (1835) zawiązało sią 
Towarzys two do obsadzania dróg i upiękniania o-  
kolic miasta. Z rachunków, przez toż Towarzystwo 
w roku pierwszym złożonych,  okazało się,  iż na 
cel powyższy wydało ze składek 9000 zł. i prócz 
tego założyło bardzo znaczną szkółkę drzew. •— 
( Archiu d, teut. B an d  w. 1836.,!

C e g ł y  s z k l a n n e .

W e  Franeyi robią teraz cegły szklanne. .Używa­
ją  ich na podłogi i na dachy, by z góry otrzymać 
światło. CEkonom. N euigk.J

Sto.Jerskiej Nro 1789. — w D r u k a r n i  KoaREsrosimiiTA-


